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ADAM ANDRZEJ W ITUSIK

Z PRZESZŁOŚCI HANDLOW EJ ZAMOŚCIA

K anclerz w ielki koronny Ja n  Zamoyski, zakładając w  1580 r. Zamość, 
s tara ł się uczynić zeń poważny ośrodek wytwórczości rzem ieślniczej, 
a przede w szystkim  handlu, k tó ry  liczyłby się nie ty lko w  najbliższej oko­
licy, lecz także w Rzeczypospolitej i k rajach  sąsiednich h W tym  celu 
podjął wiele przedsięwzięć.

Jednym  z nich była szeroka propaganda inw estycji m iejskiej wśród 
m ieszczaństwa polskiego. Inną niezwykle ważną kw estię stanowiło pozwo­
lenie na osiedlanie się w Zamościu cudzoziemców. I tak, dokum entem  
z 30 kw ietnia 1585 r. zezwolił kanclerz na osadzanie się Orm ian, niecałe 
trzy  lata  później — Żydów sefardyjskich (dokum ent z 26 lutego 1588 r.) 
i wreszcie Greków (dokum ent z 10 stycznia 1589 r . ) 1 2. Przybyw li więc do 
nowo powstającego m iasta — obok Polaków i Rusinów — handlow ni Or­
m ianie, przedsiębiorczy Żydzi, a także Grecy, Niemcy, W ęgrzy, Anglicy, 
Szkoci. Kupiec lwowski Mosze de Mosze Kohen, pisząc pod koniec XVI w. 
w  liście do b ra ta  o swym zamiarze przeniesienia się ze Lwowa do Za­
mościa, stw ierdził wprost: m iasto to jest „barzo lepsze aniżeli Lwów, albo­
wiem jest pośród K rólestw a i jest w  pięknym  położeniu i cztery m ile od 
po rtu  (w K rasnym staw ie nad W ieprzem), k tóry  bieży do W arszawy i do 
Gdańska, i m iejsca tu  dostać można na budowanie domów i pola do tego 
dostatek  darm o” 3.

K anclerz postarał się również o zapewnienie Zamościowi przyw ilejów  
gw arantujących szybki rozwój handlu. Miasto otrzym ało w  dokumencie 
lokacyjnym  z 10 kw ietnia 1580 r., co następnie potw ierdził król Stefan 
Batory (dwoma oddzielnymi przyw ilejam i: z 12 czerwca 1580 i 28 lutego 
1585 r.), ta rg  tygodniowy w środę i trzy  doroczne jarm ark i: zimowy 
(„zwłaszcza dla ryb  staw nych”), zaczynający się 25 stycznia, wiosenno- 
-le tn i na przełomie czerwca i lipca oraz jesienny, rozpoczynający się 
7 października. Ponadto m onarcha nadaw ał kupcom z głównych m iast 
Rzeczypospolitej, tj. K rakow a, Gdańska, Elbląga, Torunia, Poznania, W il­
na, W arszawy i innych m iast oraz „postronnym  chrześcijanom  i poga­
nom ” wolności handlowe, jakie przysługiw ały w  Lublinie i Toruniu, oraz

1 Zob. A. A. W i t u s i k, Fundator Zamościa, w tegoż: Z raptularza historyka, 
Lublin 1982, s. 53—64; R. S z c z y g i e ł ,  Udział magnaterii w  urbanizacji ziem pol­
skich w  XVI w., „Acta Universitatis Wratislaviensis” — Historia LXVI, Wrocław 
1988, s. 249—256; M. B o g u c k a ,  H. S a m s o n o w i c z ,  Dzieje miast i mieszczaństwa  
w  Polsce przedrozbiorowej, Wrocław 1986, s. 329 n.

2 A. T a r n a w s k i ,  Działalność gospodarcza Jana Zamoyskiego, Lwów 1935, 
s. 323—326; A. A. W i t u s i к, O Zamoyskich, Zamościu i Akademii Zamojskiej, 
Lublin 1978, s. 41; K. K o w a l c z y k ,  Rzemiosło Zamościa 1580—1821, Warszawa 
1971, s. 9.

3 Mosze de Mosze Kohen do Mardochaja Kohena, Lw ów  1587, w: W. Ł o z i ń ­
ski ,  Patrycjat i mieszczaństwo lwowskie w  XVI i XVII wieku, Lwów 1902, s. 53—54.



244 M A T E R IA Ł Y

czynił jarm ark i zamojskie rów nym i w szystkim  sław nym  jarm arkom  
w Polsce. „W tym  tedy mieście — czytam y w królew skim  dokum encie 
z 28 lutego 1585 r. — targ  tygodniowy w każdą środę, dorocznie zaś trzy  
jarm ark i ustaw ujem y i porządnie stanow im y [...] Na które to jarm ark i 
chcemy, aby było w szystkim  ludziom któregokolwiek rodzaju, k ram a­
rzom, furm anom , kupcom, rzem ieślnikom  i inszym ludziom wolno przy­
jechać [...], i aby mieli praw o w tym że mieście [...] wszelakiego kupiectw a 
sprawowania, jak  koni, wołów, owiec, świń i inszego bydła, tak  małego 
jak  wielkiego, także i inszych towarów, jak  sukna, płótna, korzeni, rzeczy 
też do żywności i sprzętu domowego należących [...]. I aby też na tych 
jarm arkach  większe zgromadzenie i wielkość mogła być, w szystkim  
kupcom z większych m iast naszego Królestw a, jako krakow skim , gdań­
skim, elbląskim, toruńskim , poznańskim , lwowskim, w ileńskim , w arszaw ­
skim, i inszych m iast, także też i postronnym  chrześcijanom, i poganom, 
taką na tych jarm arkach  wolność dajem y i pozwalamy, jaką w Lublinie 
i Toruniu mieć zwykli [...]. Chcemy, aby to było zabezpieczone tym  naszym 
przyw ilejem  przerzeczonem u m iastu  Zamość [...], aby żadne na potem  
m yta, cła, mostowe abo grobelne we W łodzimierzu, Bełzie, Potyliczu [Ra­
wie Ruskiej], Chełmie, Lublinie, aż do samej W isły stanowione nie były; 
jeśliże będą postanowione, tedy one mocy żadnej nie m ające objaśniam y 
[...]. Postanaw iam y też w tym  mieście skład czasy wiecznymi trw ający  
dla towarów, k tóre z W ołynia, województwa bełskiego i ziemi chełmskiej 
do Polski wywożą jako wosków, łojów, skór, tak  wielkich, jako m ałych, 
miodów, k tóre zza Lwowa do tego nowego m iasta przychodzą, lnów też, 
konopi, saletry , wełny, chmielów, soli, ryb, także i tych towarów, które 
z Gdańska i Polski do tychże ziem albo w łodziach, albo lądem  będą p rzy­
wozić. K tórego to składu tak i sposób będzie, aby wszyscy kupcy i furm ani 
z tow aram i wyżej m ianow anym i i innym i którym ikolw iek do przerzeczo- 
nego m iasta przyjeżdżali i [...] aby się z nim i do trzeciego dnia bawili 
i mieszczanom one rzeczy przedaw ali, a jeżeli ich tym  czasem nie prze- 
dadzą, aby im z nim i wolno było w yjechać” 4. U zyskując decyzję kró­
lewską o przebiegu szlaków handlow ych z W ołynia i Lwowa ku Lubli­
nowi i centralnej Polsce przez Zamość, k tóre to szlaki dotąd krzyżowały 
się w Szczebrzeszynie lub Hrubieszowie .tworzono nowy ich kształt, de­
cydujący o rozwoju m iasta.

N ajważniejszym  szlakiem  handlow ym  dla Zamościa był północny, ku 
Gdańskowi, oraz — a może przede w szystkim  — południowo-wschodni, 
k tóry  stanow ił dom enę zam ieszkujących tu ta j O rm ian i Żydów. Skutecz­
nie konkurow ali oni ze Lwowem, od daw na głównym odbiorcą towarów 
wschodnich. Byli bowiem w lepszej sytuacji, ponieważ znajdow ali się pod 
czułą opieką dziedziców O rdynacji Zam ojskiej, głównie Jana  Zam oyskie­
go i jego syna Tomasza 5. Nie bez znaczenia był również fakt, że posiadłości 
ordynatów  graniczyły z Mołdawią. Ponadto zamojscy Orm ianie mogli liczyć 
na swych rodaków osiadłych na K rym ie, w  Turcji, Persji, Mołdawii, na

4 Przywilej Stefana Batorego dla miasta Zamościa, Warszawa 28II 1585, Bi­
blioteka Naukowa Uniwersytetu Lwowskiego im. I. Franki, rkps 379 I, s. 28—34.

5 Acta et privilegia ad civitatem Zamość spectantia, Biblioteka Zakładu Naro­
dowego im. Ossolińskich we Wrocławiu, rkps 3618 II; A. A. W i t u s i k, Tomasz 
Zamoyski a świat turecko-tatarski, w: Polska w  Europie. Studia historyczne, pod 
red. H. Zinsa, Lublin 1968, s. 180.
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ziemiach południowo-wschodnich Rzeczypospolitej — słowem we w szyst­
kich tych krajach  mieli i dodatkowe ułatw ienia w  organizacji handlu, 
i spore możliwości kredytow e. Zamościanie, wsparci protekcją ordynatów, 
śmiało zapuszczali się na Podole, do Mołdawii, P o rty  O tom ańskiej, a na­
wet Persji, przywożąc poszukiwane kobierce, tkaniny  wschodnie, broń, 
fu tra , kilim y, w yroby złotnicze, klejnoty, skóry wschodnie, siodła, uprzę­
że, korzenie, barw niki, wina, wreszcie cieszące się dużym  popytem  jedw a­
bne pasy perskie, tureckie i chińskie 6. O rodzajach tow arów  sprowadza­
nych przez orm iańskich kupców tak  pisał związany z Zamościem poeta 
i m ieszczanin lubelski Sebastian Klonowie:

Owi włosaci handlowni Ormianie 
Przywożą towar ze wschodu bogaty;
U nich tureckich kobierców dostanie,
U nich złotogłów i jedwab na szaty,
Wonny cynamon, co lubimy tyle.
Do ich towarów przywożonych się liczy:
Pieprz, trzcina, imbir i słodkie daktyle,
Kwiat muszkatowy i szafran dziewiczy 7.

Na innych szlakach handlow ych działali głównie zamojscy Niemcy 
i Szkoci, docierając niejednokrotnie do N iderlandów i dalej.

Przez niem al całe stulecie, po lokacji, Zamość był poważnym  ośrod­
kiem  handlow ym , jako centrum  kom pleksu dobrze zagospodarowanych 
dóbr oraz m iejsce handlu tranzytow ego, ważne zwłaszcza dla towarów 
przywożonych z południowego-wschodu. W zabudowie m iał on coś z m iast 
Półw yspu Apenińskiego, toć przecież arch itek t włoski Bernardo Morando 
był jego budowniczym i fortyfikatorem , natom iast z atm osfery, klim atu, 
szczególnie w dniach jarm arcznych, przypom inał bazary wschodnie. K ra­
m y i zgiełk kupców orm iańskich, greckich, tureckich, żydowskich czy 
ciągnące do Zamościa z tow aram i karaw any wschodnie — nie były tu  
czymś niecodziennym. O nietypow ym  a zarazem  tragicznym  w skutkach 
w ypadku spowodowanym przypadkow o przez jedną z karaw an kupieckich 
inform ują pam iętniki rodziny Koniecpolskich. Czytam y w nich: „(Gdy 
podkomorzyna sieradzka Koniecpolska) jechała ze zboru pod Zamościem, 
zlękły się konie wielbłądów, skoczyły z karetą, ona wyskoczyła, spódnica 
zawadziła się o szynkiel [koniec osi koła], zwłoczyły ją konie i tak  skoń­
czyła życie” 8.

Spory o Ordynację Zamojską i jej stolicę Zamość po w ym arciu starszej 
linii Zamoyskich w 1665 r. oraz nieszczęścia, jakie przeszło m iasto w do­
bie w ojny północnej na początku XVIII stulecia, spraw iły, że gród kan­
clerski nie zdołał już odtworzyć tego klim atu, w jakim  kształtow ało się 
jego życie gospodarcze w poprzednim  okresie9. Uczciwy i przedsiębiorczy 
mieszczanin uciekał z Zamościa, a jego m iejsce zajm ował spekulant

8 M. Z a k r z e w s k a - D u b a s o w a ,  Ormianie zamojscy i ich rola w  w ym ia­
nie handlowej i kulturalnej między Polską a Wschodem, Lublin 1965, s. 58 n.

7 Sebastian K l o n o w i e ,  Ziemie Czerwonej Rusi (Roxolania), przekład z ła­
cińskiego W. Syrokomli, Wilno 1851, s. 77.

* Pamiętniki o Koniecpolskich, wyd. S. Przyłęcki ,Lwów 1842, s. 162.
* R. S z c z y g i e ł ,  W latach wielkiej wojny północnej, w: Zamość — z prze­

szłości tw ierdzy i miasta, pod red. A. Koprukowniaka i A. A. Witusika, Lublin 1980, 
s. 59—87.
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i lichwiarz. Od schyłku XVII w. liczba Orm ian w Zamościu zdecydowa­
nie m alała. W 1738 r. doszło do likw idacji gm iny o rm iań sk ie j10 11.

W ukraińskich archiw ach i bibliotekach przechowało się sporo źródeł 
do historii kanclerskiego grodu, w tym  do zamojskiego handlu.

W zbiorach lwowskiego archiw um  znajduje się oryginalny list b u r­
m istrza i rady  m iejskiej Zamościa do m agistra tu  m iasta Lwowa z 22 g ru ­
dnia 1755 r., w k tórym  inform ują o krokach poczynionych w Zamościu 
w związku z w ybuchłą na U krainie zarazą. P isali zamościanie:

„Ponieważ nieustannie dochodzą nas wieści, że w Niemirowie i około 
Pikowa [...] zaraza pow ietrza szerzyć się nie ustaje, przerażeni tak  nie­
pocieszonymi nowinami z różnych m iejsc kom unikowanym i, najprzód 
Boga Najwyższego wziąszy za pomoc, takow e za zgodną Radą ze złącze­
niem się Pospólstwa przedsięw zięliśm y m edia do zapobieżenia dalszej ta ­
kowej dla nas w szystkich nieszczęśliwości. I z tejże konsyderacji, ażeby 
przez uchodzących z nieszczęścia różnych ludzi i nas samych też nie do­
tknęła zaraza, osobliwiej przez handle [...], donosimy WM. Panom  [...], 
jako w bliskości z nam i m ieszkającym , żeśmy [...] obywatelom  m iasta na­
szego obwieścić kazali, ażeby żaden do dom ostwa swego jakiejkolw iek 
bądź kondycji ludzi lub do gospód zajezdnych [...] nie wpuszczali i nie 
przyjm ow ali pod surow ą i w ielką za doświadczeniem się karą, i żaden bez 
paszportu, skąd jedzie, do m iasta tutejszego nie będzie wpuszczany” u .

Ciekawe światło na spraw ę możliwości upraw iania handlu  w osiem na­
stowiecznym Zamościu rzuca dokum ent zachowany w archiw um  kijow ­
skim — „Suplika kupców zam ojskich” . Suplikę adresowali tu te js i kupcy 
zapewne do właściciela m iasta — ordynata, a pow stała niedługo, gdy Za­
mość po pierwszym  rozbiorze Polski w 1772 r. przeszedł w ręce austriac­
kie. Czytam y tam :

„W ielmożny Panie i Najłaskaw szy Dobrodzieju.
Lubo uniw ersałem  N ajjaśniejszego m onarchy de data Anno 1774 po- 

zwolone jest, żeby nie tylko rzem ieślnicy, ale i różni zagraniczni kupcy 
gdzieby sobie upodobali lokować mogli się, jednakże aby byli obrządku 
rzymskiego. Zaczym potrzeba, aby ten  W ęgrzyn te następujące punkta  
wykonał zupełnie.

1. Aby pokazał m etrykę urodzenia swego jakiej jest religiej.
2. Aby z m iasta tego, gdzie m ieszkał dotąd, pokazał testim onium  

[świadectwo], jeżeli m a w łasny swój kapitał, a nie pożyczony, i jak  się 
w tym że mieście sprawował.

3. Aby w cyrkule m iasta kamienicę sobie kupił w artu jącą nie mniej 
zł 12 000.

4. Aby m iał swoje, a nie cudze wina, raz na zawsze, gdyż te wina, 
którym i się zaszczyca w Zamościu, m am y wiadomość, że nie jego są w ła­
sne, tylko cudze i on tych win jest czeladnikiem.

5. Aby tu  w Zamościu w nabytej kam ienicy m iał żonę” 12.

10 M . Z a k r z e w s k a - D u b a s o w a ,  jw., s. 258.
11 Burmistrz i rada miasta Zamościa do magistratu miasta Lwowa, Zamość 

22X11 1755, Centralne Historyczne Archiwum Państwowe we Lwowie, fond 132, opis 
1, nr 145, k. 1—2v.

12 Suplika kupców zamojskich, Centralne Historyczne Archiwum Państwowe 
w Kijowie, fond 256, opis 2, nr 131.
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Podstaw owym  dokum entem  przy badaniu dziejów zamojskiego handlu 
jest m em oriał z 1764 r. zatytułow any „Punkty  od m iasta Zamościa na 
Komisję W arszawską Skarbu Koronnego podane”, przechow yw any w zbio­
rach archiw um  kijowskiego. Władze m iasta Zamościa i kupcy zamojscy 
sporządzili swego rodzaju raport o stanie handlu  w tym  mieście, zwraca­
jąc między innym i uwagę na przeszkody i dolegliwości w jego prowadze­
niu oraz na przestępstw a finansowe części szlachty i księży, k tórzy to 
„na własny uży tek”, czyli bez podatku, sprow adzają z W ęgier i Gdańska 
w ina tudzież inne tow ary i potem  oddają z zyskiem do sprzedaży Żydom 
po karczmach. A oto ów dokum ent:

„1. W mieście Zamościu znajduje się kupców chrześcian siedmiu, 
z k tórych kupców trzech handlu je  w inem  węgierskim, które wino z Wę­
gier prowadzą niżej w yrażonym i trak tam i, to  jest na Dukle, gdzie jest 
kom ora JKM ści i Rzeczypospolitej, tam  płacą od jednej beczki po czerwo­
nych złotych dwa, a składnego od arendy po groszy 10. Z Dukli jadą na 
Brzozów, w Brzozowie od beczki płacą po groszy 6, z Brzozowa do Dy­
nowa, z Dynowa do Przew orska, z Przew orska do Sieniawy, z Sieniawy 
do Tarnogroda, z Tarnogroda do Biłgoraja, z Biłgoraja do Zamościa. Po 
tych tedy m iastach w szystkich i różnych wsiach, k tórych opisać niepo­
dobna, po karczm ach już nie kupcy, ale fu rm ani od konia jednego po 
groszy 3, po groszy 6, po groszy 8 m yta płacą, a w innych wsiach, w których 
znajduje się po dwie lub trzy  karczm y, to w każdej karczm ie tych wsi 
podobnie furm ani m yto płacić muszą, a ciż furm ani nadgradzając sobie 
te  ekstorsje [zdzierstwa], które po tych  wspom nianych m iastach i wsiach 
ponoszą, od kupców więcej wyciągają p łacy za furę  jak  się należy, a za­
tem  i z tej nieprawości dziejącej się furm anom  w ynika dla kupców 
krzyw da, kiedy kupcy furm anom  za fu ry  opłacić się nie mogą.

2. Korzeniam i handluje kupiec jeden, a winem francuskim  dwóch, 
k tóre z Gdańska wodą prowadzą na niżej w yrażone m iasta, to  jest Fordon 
i Nieszawę, w  których znajdują się kom ory JKM ści, gdzie zwyczajną 
kupcy płacą pensją. Prócz tego na przykom orkach jako to we W łocławku, 
Płocku, Wyszogrodzie, Zakroczymie, Ryczywole, Stężycy, Rogowie, Kazi­
m ierzu, Sandom ierzu i po innych m iejscach, k tórych tu  wyliczyć niepo­
dobna, ciż kupcy wiele krzyw dzeni bywają. Lądem  zaś te tow ary spro­
w adzają do Zamościa na Biłgoraj i po w szystkich karczm ach na tym  tra k ­
cie począwszy od Krzeszowa, Ulanowa aż do Zamościa wszędzie są wielkie 
ekstorsje [zdzierstwa] od Żydów po karczm ach siedzących. I lubo prze- 
rzeczeni kupcy zamojscy przyw ilejam i N ajjaśniejszych m onarchów kró­
lów polskich, konstytucjam i całej N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej stw ier­
dzonymi od wszelkich ceł i m yt przez całe Królestwo Polskie (prócz po­
granicznego i głównego) są uwolnieni, przeciż pomienione m yta płacić 
przym uszeni byli na którym kolw iek bądź miejscu.

3. Żelazem handluje kupiec jeden, sprow adza z końskich, samsonow- 
skich, sucheniowskich i innych kuźni; m orawskie tow ary z Krakowa, 
a inne różne tow ary do sklepu żelaznego należące z W rocławia i Gdańska. 
Z K rakow a trak tem  tym  prowadzi, to  jest: na Opatowiec, Nowe Miasto, 
Opatów, Zawichost, Zaklików, Modliborzyce, Janów, Fram pol, Szczebrze­
szyn. Oprócz tych m iast wszędzie po wsiach, w których są karczm y, jest 
krzyw da.
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4. W Zamościu m onety jest najw ięcej wrocław skiej. Prócz tego inna 
wszelka m oneta według uniw ersału JW . JMści Pana podskarbiego ma 
swoją kurencję.

5. W tym że mieście Zamościu Żydzi wszystkie trzym ając handle 
(oprócz wina węgierskiego i francuskiego), kupcom  chrześcijanom  w ielką 
dotąd byli przeszkodą, lecz teraz Jaśnie W ielmożny JMść Pan  ordynat 
dobrodziej [Klemens Zamoyski] wydał swój uniw ersał z zakazem dla Ży­
dów, ażeby suknam i, korzeniam i, żelazem nie handlowali, tudzież miodów 
nie szynkowali, k tóre to wzwyż wyrażone tow ary jako też m iody w po­
sesji chrześcijan raz na zawsze zostawać m ają, tym że uniw ersałem  
ostrzegł.

6. Także JMściowie niektórzy szlachta i księża kupcom handle prow a­
dzącym wielką w tym  czynią krzyw dę, kiedy pod pretekstem  swojej po­
trzeby z W ęgier i z G dańska wina, tudzież korzenie i inne różne tow ary 
sprowadzają, a potem  Żydom po karczm ach wina do szynkowania dają, 
i inne sprowadzone tow ary z krzyw dą m iast tym że Żydom przedają.

7. Miasto Zamość przyw ilejem  N ajjaśniejszego Króla JMści W ładysła­
wa IV łaskawie konferow anym  m a sobie m yto pozwolone, które tem uż 
m iastu rocznej in tra ty  czyni złotych polskich 1800 i tę sumę zł 1800 z rze­
czonego m yta pochodzącą m iasto obraca na reperację m ostu i napraw ianie 
dróg tak  w mieście jako i po przedmieściach, przy  k tórym  mycie, ażeby 
m iasto Zamość się utrzym ało, pokornie suplikuje [prosi],

8. W tym że mieście Zamościu na fundam encie przyw ilejów  przez N aj­
jaśniejszych m onarchów królów  polskich Stefana Batorego, Zygm unta III, 
W ładysława IV, Jana  Kazim ierza i Michała K orybuta nadanych powinien 
być skład towarów wszelkich, k tóre kupcy prowadzą z W ołynia, z w oje­
wództwa bełskiego, z ziemi chełm skiej do G dańska i Polski, tudzież ko­
m ora JKMśoi, k tóry  skład pom ienionych tow arów  przez kupców nie był 
przestrzegany, ażeby tedy tak  komora JKM ści w  Zamościu ustanowiona 
była, jako też kupcy tow ary prowadzący skład tychże tow arów  swoich 
m ieli w Zamościu, i nigdzie indziej ty lko na Zamość tra k t obracali, p rze- 
rzeczone m iasto Zamość jak  najpokorniej doprasza się.

K tóre punkta  i  prośby m agistra ty  i kupcy m iasta Zamościa do decyzji 
Prześw ietnej Kom isji {...] podając [...], w łasną ręką podpisami stw ier­
dzają” 1S.

13 Punkty od miasta Zamościa na Komisję Warszawską Skarbu Koronnego po­
dane, Zamość 1764, Centralne Historyczne Archiwum Państwowe w Kijowie, fond 
256, opis 1, nr 1297, k. 1—2v.


